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NIEKTÓRE WYIĄTKI 2 HISTORYI ROSSYY- 
SKIEY P. KARAMZINA.

vv numerze Dziennika Wileńskiego na 
rok 1818 była wiadomość o dziele JP. 
Karamzina ,  p o d ty tu ł e m :  Historya pań­
stwa Iiossyyskiego. Dokładność, gruntow­
na i rozsądna k ry tyka ,  bezstronność, po­
rządek i ' iasność w opowiadaniu , naosta- 
l ek  czystość ięzyka i piękność s tyld,  są 
zaletami tego dzieła. Przyłączaią się t u  
niektóre wyiątki z niego wytłumaczone.

W ypraw a Bolesława Wielkiego do Rossyi 
roku *0*7,

„ Ś w i ę t o p e ł k  jeszcze n ie  m yśla ł  ustą­
p ić  Jaros ław ow i  t r o n u ,  Skrwawionego  p o -  
t r o y n e m  b r a t o b ó y s t w e i n , i u c iek ł  się pod  
obronę Bolesława, Król  ten ,  słusznie na* 
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zwany Chrobrym (a), gotów był do zem­
sty za swego zięcia, i chciał odzyskać dla 
Polski Ruś czerwoną , którą Włodzimierz '  
niegdyś Mieczysławowi odiął... Umocniwszy 
Bolesław swoie woysko sprzymierzeńca n!i 
i najemnikami z Niemców, Węgrów i Po- 
łowców, stanął obozem nad brzegami Bugu.

Kdką  miesiącami przed tern zdarzę- 
wem, straszny pożar ofarocił w pcrzvnQ 
większą cęęść Kijowa. Jarosław zaięty za- 
pewtte staraniem około pocieszenia mie­
szkańców, i zgładzenia śladów tego nie­
szczęścia;, ledwo pośpiał przygotować się 
do obrony. Historycy Polscy piszą , £e 
się on wcale nie spodziewał przyyścia Bo­
lesława, i" spokojnie brał wędą ryby na 
Dnieprze, kiedy goniec przyniósł mu wia­
domość o tern niebeśpieczeństwie, że Xia- 
źe Ruski w teyźe chwili rzucał wędę,  i 
rzekł:, ,  nie czas myślić o zabawie,  trzeba 
bronić oyczyzny“ (b), wyciągnął w pole

(a). Juz dzisiay każdy, kto iest lepiey obeznany 
z His tor yą polską, w ie ,  ze prawdziwy tego króla 
przydomek, iest. W ie lk i , nie zaś Chrobry. Ob: ro- 
sprawę o ^em JP. Lelewela, w Tyg. Wil. r... 'i ... N .....

(b) Naruszewicz inaczey to opowiada. Pisze al­
bowiem, że się Jarosław odezwał, nie czas teraz ry­
by łow ić ,  aby i nas ni.eprzyiaciei nie połowił. T. I. 
xię. I. r. N X VII.



Z  W a r e g a m i  i Rossyanatni.  Stal król na  
iedney s tronie  Bugu, Jarosław na drugiey; 
pierwszy kazał budować mosty, a drugi  
n iecierpl iwie  czekał b i twy,  k tó ra  p rędzey  
nad spodziewanie iego nastąpiła.  Budy 
W o ie w o d a  i f aw o ry t  Ja ros ław a ,  stoiąc za 
rzeką  zaczął się natrząsać  z otyłości Bole­
s ław a ,  i chełpił  s ię,  źe m u wnętrzności 
ostrą swoią kopią przebodzie .  W  rzeczy 
samey, król polski ledwo się mógł ruszać 
dla nadzwyczayney p ty ło śc i , ale miał du­
szę pełną zapa łu ,  i p rawdziwie  był wale­
czny bohater.  T k n ię ty  do żywego t ak ą  
bezczelnością ,  odezwał  się do żołnierzy:  
„ zemścim się,  albo z g in ie m ! “ Siadł na  
k o n i a ,  i rzuci ł  się w r z e k ę ;  z a n im  wszy- 
ścy r y c e rz e ,  a Hossyanie tak  nagłym na­
padem  zatrwożeni , wpadli w nieład. Ja­
rosław zostawił zwycięztwo mężnemu nie­
przyjacie lowi,  i ty lko z cz te rm a żołnierza­
mi umknął  do Nowogrodu. a T.  U. r. IY. 
s tr .  58.

Posucha i mor w Rossy i za W s ze wio d a , 
roku togs.

K r ó t k i ,  lecz żywy iest opis nieszczęść 
kraiowych. Nie można w tym opisie mieć 
za złe pisarzowi , że wspomina o zjawi­
skach niepodobnych do wiary: przez to al­
bowiem daie nam au to r  poznać sposób 
myślenia owoczesnyeh, m ieszkańców,  i



w iększą  lu b  m n i e j s z ą  ich  skłonność do  
z abobonów .

„ Nie  m ia ł  poc iechy  W .  X ią że  z p o ­
w szechnego  uspokóienia .  W n ę t r z n e  n ie ­
zgody ustały,  ale insze nieszczęścia d o tk n ę ­
ł y  Rossyą.  Beżprzestan&e i n a d z w y c z a y n e  
u p a ł y  Wszędzie wysuszy ły  p o l a ,  a b ło tn i ­
s te  lasy z t rw o g ą  w ieśn iaków  same p rz e z  
się g o rz a ły ;  w  wie lu  okolicach  p ow s ta ł  
g ł ó d ,  ch o ro b y ,  z a r a ż a ,  a w i e d n y m  K i jo ­
w ie  od 14 L i s to p ad a  do i  L u t e g o  7,000 
in d u  w y m a r ło .  Im.agi n a c j a  nieszczęśli­
w y c h  m ieszkańców  uw aża ła  wszędzie zna­
m io n a  gniewu, bosk iego ,  w z w y cz ay n y c h  
n a w e t  z d a r z e n ia c h ,  iako t o :  w z aćm ien iu  
s łońca ;  w l e k k i e m ,  zda rzo n e tn  w ó w c z a s ,  
t r z ę s i e n iu  ziemi.  Do ty c h  w yp ad k ó w  p r z y ­
rodzonych  , zaboboh  p r z y d a w a ł  insze do 
w i a r y  n iepodobne  d z i w y : ro zg ła szan o ,  ż e '  
o g r o m n y  smok śpadł z n ieba  w ó w cz a s ,  gdy  
W .  X ią ż e  bawił  się p o lo w a n ie m ;  że złe 
d u c h y  w Połocku  dn iem  i nocą skaka ły  
im k o n i a c h , źe n ieznaczn ie  m ieSzkańcó\f  
z a raż a ły  iadein , i źe stąd m nós tw o  ludzi 
p o u m ie ra ło .  Naród ięczał, M on arch a  w sm u­
tk u  się p o n u r z a ł ,  Po łow cy  rabowmli ; po  
o b u  s t ronach  D n ie p r u  wznosi ł  się d y m  ze wsi, 
k tó r e  dzicz o k r u tn a  obróc i ła  w p o p ió ł ,  i 
k i lka  miast  za ję ła .“ T .  II . r.  V. str . g8.



Śmierć W łodzim ierza Monomacha , lego cno­
t y  i przestrogi dane Synom. R. 1 1 26 . . .

Przestrogi te przy swoiey prostocie, 
są pełne uwag prawdziwych, '  i dobrze się 
stos n ią do osób dla których były pisane. 
Charakter  zaś na rodu ,  i stopi o 11 owocze- 
snego oświecenia, bardzo się iaśno w ruch 
rnaluie.

„W łodz im ie rz  po i 5 latach pan o w a­
nia w stolicy, skończył życie wsi&dmdzie- 
siątym trzecim roku wieku swoiego, sław­
n y  zcwcieztioami za Ruskie kraie , i ctobre- 
jni obyczaiam i, iak mówią starzy Latopi-  
scowie. Już będąc w słabości i niemocy 
poiechał na mieysce skropione świętą krwią 
Borysa, przy C«*rkwi przez siebie wy star 
wioney na brzegu Alty; i oddał ducha Bo-1 
gu w Tiayżywszyoh uczuciach portesjzaią- 
cey wiary. Żałośni synowie i znaczniejsi 
obywatele, przywieźli ciało do Kijowa i 
odbyli pogrzebowy obchód w Sofiyskim ko­
ściele. Pobożność była w ówczas powsze­
chną cnotą; lecz Włodzimierz celował 
chrześciiańską dobrocią serca ,  a kiedy 
w świątyni modlił się do Naywyższego zą 
oyczyznę i kochany swóy‘naród, łzy mu 
z oczu płynęły. Nieynniey chwalą histo­
rycy czulę iego przywiązanie do oyca, któ­
rem u  ten rzadki syk nigdy i w nicaem się 
nie sprzeciwił; uczynność dla uciśnionych,



litosc. szczodrotę , powolność : bo według 
ich słów, dobrze ązynił nieprzyjaciołom , £ 
lubił odprawiać ich z podarunkami. Lecz 
nayiaśrjięy i nayiepiey okazują duszę iego 
przestrogi , które sam dla synów napisał. 
Ka szczęście tep zabytek starożytności za­
chowany został w iednym rękopiśmie, i 
godzien iest umieszczenia w historyi.

W ,  Xiąźe naprzód wspomina, źe Jaro­
sław, dziad iego , dał mu imię rossyyskie 
Włodzimierz, a chrześcijańskie Wasil; oy- 
ciec zaś i matka przezwali Monomachem, 
albo poiedynkuigcym: czy dla tego, źe W ło ­
dzimierz był w istocie wnukiem po m a t ­
ce Konstantyna Mon oma eh a, cesarza Gre­
ckiego; czyli źe w pierwiastkach młodości 
okazywał szczególnieyszą dziarskość woien- 
11‘ń o Zbłiźaiąc się do grobu, są iego sło­
w a ,  wielbię Naywyższego za przedłużenie 
diii moich. Lęka iego doprowadziła mnie 
do starości nie uprzykrzoney. A wy, ko­
chane dzieci , i ktokolwiek czytać będzie 
to pismo , zachowaj cie wyrażone w uiem 
przestrogi. Jeżeli zaś serce wasze ich nie 
pochwali ,  nie gańcie mego przedsięwzię­
cia , ale tjdko powiedźcie: starzec osłabiał 
na umyśle. Boiaźń Boża i miłość ku lu­
dziom, gruntem są cnoty. Wielki  pan, cu­
downe dzieła iego!“ Wystawiwszy tu W ło ­
dzimierz w ogólnych rysach , i po większey 
części w słowach Dawida, piękność stwo-
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rżen ia  i dobroć Tw órcy ,  t ak  da ley pisze: 
Dzieci moie! chwalcie Boga! kocha jc ie  

też i ' łudz i !  Nie posty,  nie oddalenie 
sie od świta,  nie życie zakonne zbawi nas,  
ale dobre uczynki.  Pam ię tayc ie  na u b o ­
gich , zasilaycie ich; i wiedzcie:, że wszel­
kie dostatki są od Boga, i ty lko na czas 
warn użyczone. Nie kryycie  w ziemi bo­
gactw:  sprzeciwia się to nauce cnrześeiiuń- 
skiey. Bądźcie oycami s i e r ó t ; słuchaj  cie 
skargi wdów sami ; niepozwalaycie mo­
cn ie jszym  gnębić słabych. Nie odeymuycie  
życia ani dobrym , ani przestępcom . ży ­
cie i dusza chrześciianina są święte. Nie 
wzywayrcie napróźno imienia  Bożego: a w y -  
ko na wszy przysięgę przez pocałowanie k rzy ­
ża, n ieprzestępuycie  iey. Bracia mówili do 
runie: w y  g n a m y  Roscisłdwa sy n ó w ,  i &ay- 
m iem  ich w ydzia ł , a iesli nie, t y  nie nasz  
sprzymierzeniec. Ale ia odpowiedziałem , 
nie m ogę zapomnieć, na ucałowanie krzyza.  
Nie opuszczajc ie  chorych ; nie lękaj  cie się 
p a t rzyć  na umarłych,  bo wszyscy p o m rz e ­
m y ;  przyymuycie  wdzięcznie błogosławień­
stwo duchownych; nie un ik a jc ie  ich, bądź­
cie dla nich dobroczynni,  niech się za was 
modlą do Naywyższego. Niemieycie  p y ­
chy oni w umyśle,  ani w sercu, i myślcie: 
iesteśmy słabi, dziś ży iem , a iutro w grobie. 
Strzeżcie się wszelkiego fałszu, piiaństwa, 
namiętności  równie  szkodliwych dla duszy
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i a k o  i ciała.  S z an u y c ie  sędz iwych  ludzi,  
i a k  cyców; k o c h a j c i e  młodych ,  iak  bracią .  
W  gospodarce  sami wszystk iego  p i ln ie  do­
g l ą d a j c ie ,  mespuszcza iąc  się n a  służących, 
a p r z y c h o d z ie ń  nie  zgani  dom u,  an i  u c z ty  
w a s z e j .  f i  a xvoynie bądźcie czynn i ,  day-  
c ie  p rz y k ła d  W o ie w o d o m .  Niecząs  w t e ­
d y  myślić o b ies iadach i roskoszachu R o z ­
s taw iw szy  n ocne  s t raże ,  od p o czn i j c ie .  Czło­
w iek  niespodzianie  ginie: dla  tego  nie  skła- 
dayc ie  z siebie b r o i l i , gdzie  spotkać  może 
n ieb ezp ieczeń s tw o ,  i wcześn ie  s iad a jc ie  n a  
koń .  P rze jeżdża jąc  się po paris twach swo­
ich,  n iepozw a iayc ie  dw orsk im  sługom k r z y ­
w dz ić  mieszkańców; a gdzie  się z a t r z y m a ­
cie ,  n ap o y c ie  i n a k a r m c ie  gospodarza .  Na- 
dewszystko  zaś szanuyc ie  p rzychodn ia ,  czy  
z n a m i e n i t e g o ,  czy p ros tego  i k u p c a  i p o ­
sła; leśli go n iem ożec ie  u d a rd w a ć ,  to  choć 
j a d łe m  i nap o iem  go uraczc ie :  bo p r z y c h o ­
dnie  i złe i d ob re  o nas wieści  w cudzych  
k ra ia ch  roznoszą.  P o zd ró w c ie  każdego mi-  
rno przechodząc .  K o c h a j c i e  zony swoie,  
a le  nie  daw ayc ie  im nad sobą władzy.  P o ­
zn aw szy  to  co iest  d o b r e m ,  p a m ię ta y c ie  
uczyć  się tego, czego nie  umiec ie .  Oyc iec  
m ó y  w do m u  siedząc,  mówił  pięciu  ięzyka-  
ini: za co nam  cudzoz iem cy  chw ałę  p r z y ­
znają .  P r ó żn o w a n ie  iest  m a tk ą  w ys tępków :  
s trzeżcie  się go. Człowiek p o w in ie n  m ieć  
zawsze zatrudnienie: w drodze, na koniu,
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n iem a iąe  co robić ,  mówcie  m odl i tw y ,  a lbo 
p o w t a r z a j c i e  choć to k r ó t k ą ,  ale dobrą* t 
B oże  z m i łu y  s i ę ! Nie  idźcie nigdy spać n ie -  
cddaw szy  aż do -ziemi pok łonu  r a gdy się 
czit iecie n i e z d r o w y m i ,  oddayeie  t r z y  ra ? y  
p o k ło ń  do ziemi.  N iech  was n igdy  słonce 
na  łóżku nie zas taie.  Idźcie  rano  d o T o -  

' ścioła, oddawać  Bogu Cześć poranną.  T a k  
czynił  móy oyciec,  t a k  czynili  wszyscy do­
b r z y  mężowie .

Z. Bartoszewicz.

Zastanowienie się nad uwagami w Tygoa. J< Hen. 
JV. \ jo  i 17J umieszczonćmi,  ̂ <J wystaw ieniu  
dzieł sztuk pięknych).

(D okończenie . —  Ob w y ie y s tr .  2  24).

Na s t ron icy  i 5 i „ odbywaiąc  zaś l e k c j e  
t e o ry c zn e  i. t. d.... co było p r z y c zy n ą  zanie- 
c hau ia  k a ry k a tu rn o śc i  w p r o w a d z e n e y  od 
n iedo u czo n y ch  a r ty s tów .*  P o m im o  źe t a  
m a x )  ma fałszywo, ale pawet przec iw ko  de­
likatności  w y k r a c z a n i a .  .Do śmierc i  Smu- 
g lewicza  ry s u n e k  mia ł nie co k a r y k a t e r -  
ności ,  p o ' n i e y  zaś k iedy  R ustern  k a ted r ę  
zaiął  , szczególnieyszą  popraw ność  w pro ­
wadzi ł ,  i Właśnie d aw an ie  lek cy  i iego, sta­
now i  u  nas epokę  popraw nośc i  rysunku .  
M ia łem  szczęście bydź  uczn iem  iego p rz e d  
dwóma laty, winienem mu przeto oświad-
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czyć wdzięczność ze s trony rnoiey, b o n ie -  
ty lko w prak tyce  rysunku,  ale nawet  z r o ­
zmów potocznych o teoryi i prawidłach'  
sztuki malarskiey bardzo dużo korzystałem. 
R ów nie  umieszczenie tey  uwagi, że niby: 
„ Saunders potrafił  wybić im z głowy 
„ śmieszne i szkodliwe w doskonaleniu się 
„ uprzedzenie; że co nie iest  według nich 
„ śmiało czyli prędko, to niemoże się ria- 
„ zwać p ięknem 14 krzywdzi i autora  uwag i 
Saundersa, bo maxymom powszechnie przy- 
ię tym  i wyciągniętym ze sposobu postępo­
wania sławnych urtystoyy, Saunders  w cale 
sie niesprzeciwiał.  JSauczyciel Łukasza Gior~ 
dano mawiał do niego; Luca  ja  presto  (q). 
N icolas Poussin  zwykł  był mawiać do swych 
uczniów: Commencez vite, travaillez tó t, ache- 
vez prom ptem eńt (r). Z  resztą m am  cały kurs  
Saundersa przepisany, i lubo dość często 
go przewracałem, nic iednak podobnego
te y  uwadze nieznalazłem.

Nie na tern k ry ty k a  rozsądna zależy, 
ażeby ar tystów wyszydzić i samem tylko 
wytknięciem błędów w ich robotach ogra- 
riczyć się, iest  t o  bardziey  fanfaronadą, nie 
saś przysługą, k tó raby  korzyść przynieść

(q) Diet. des b ea u x -a rts . p. W atelet.
(r) V ies de plus celebres Peintres de 1'ecole, fran. 

N ic o l:  Poussin.

-  \  

*



mogła. P raw dziwy  z n a w c a , wskazawszy 
u c h y b i e n i a ,  niezapomni  powiedzieć o p ię ­
knościach, zrobi, uwagę nad ar tysty,  nad  
iego w robotach wadami i potrafi go nare­
szcie do dalszey p racy  zachęcić, a l c o n i e -  
odbicie iest potrzebnem. Inaczey bowiem, 
ta k  iak widzimy w uw agach  naszego zna­
wcy,  a r tys tów obruszyć i nieprzyiażń ich 
k u  sobie s p r a w i ć  można. Maiąo p rz y to ­
mne w pamięci wszystkie roboty ;  podług 
re ie s t ru  w Dzienniku umieszczonego, o nich 
mówić będę.

M  A R C 1 N J  A N U S Z E W  l C Z •

1. P o r t r e t  Hrabiego W alickiego , p ra ­
cowicie i dokładnie skopiiowany z Lam -  
piego, co właśnie pokazuie ,  szezególmey- 
sżą iego do kopi iowania sposobnosć i nie­
pospolity ta lent .

2 . P o r t r e t  żony Rube?zsa kopnow any  
zR u b e n sa ,  niezasługuie na pochwalę z t e ­
go względu, źe nie ma kolorytu.  Świat ła  
białe, cienie  i pół cienie bistrowe, tudzież 
ręce m a r tw e  bynaymniey życia memaiące,  
p r z y k ry m  dla oka ten  p o r t r e t  robić}.

5. Sąd D yany, kopiia z włoskiego ory­
ginału pięknie zrobiona. Oryginał  nie oso­
bliwszy mieć musiał kolory t ,  bo i w kopii  
znaczne \ papillo tage  postrzegać się date. 
P rócz  tego, kon tu ry  prawie  wszędzie b raun-  
ro tem  oprowadzone,  nadaią pewien io~
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dzay suchości. Niedostatek śmiałego do­
tknięcia, w cieniach zaś przezroczystości, po­
każ uie, źe kopiia chudo malowana i boila- 
ź ii wie.

X ę  D R Z E Y W  A L I N O W  1 C Z.

4. Fainiliia święta,  kopiia z Annibala 
Carracke zan a d to  miękko zrobiona, a przez 
to kontur staie się niepewnym ińdecis.

5. Por tre t  Tyzenhauzti, widać dla nie_ 
szczególnego gatunku farb bardzo ściemniał.

6. P o r t r e t  X. Poniatowskiego nienay- 
gorszy.

7 . —- Katyńskiego  lepszy od dwóch p o ­
prze,dzaiąęych.

8. Urodzenie W en e ry ,  kopiia z wło­
skiego oryginału. Musiał artys ta  dobrze 
wyrozumieć oryginał ,  kiedy go z takiem 
czuciem przekopiioitał.  Światła bien em- 
p apes', śmiałość choć gdzieniegdzie lękliwa 
dość iednak dobrze utrzymana.

g. Por t re t  VF'eysenhofóiuny, usilnie wy­
pracowany.

10. Peyzaźa z na tu ry  przyiemny za­
chód słońca.

1 1 . Porwanie Sabinek w cale dobre.

W  a  l  e  n  t  y  W a ń k o w i c z .

15. PV portpecie Góreckiego półcienie 
aa mocne; ale rysunek pewny.

16. Portret Pani ChoiseuL wyminiaturo- 
wany i zbytecznie łagodny.



17- Portret własny  trochę sucho zro­
biony, szczególniey w przejśc iu  ze świa­
teł  do cieniów.

18. Staruszek , lubo ma wady dopiero 
Wspomniane,  dość iednąk iest pięknym.

ig. M agdalena , p rześ l izną  miniatura.
20. Śpiewaki oryginalnie w miniaturze. 

Niektórzy razern ze mną óglądaiący tę mi­
niaturę zarzucali idy oryginalności, mówią© 
że podobnmtenki obraz ołeyny widzieli 
w  galeryi Połockiey. Reszta miniatur na 
szczególniejszą zasiuguia pochwałę ze wzglę­
du na rysunek, światłocień i koloryt. Je­
żeliby ten artysta chciał dla siebie sławy 
szukać w sztuce tnalarskiey, życzylibyśmy 
rodzaiowi miniaturowemu zupełnie się 
oddać.

M a c i e y  P r z y b y l s k i .

24. Portret Tyzenhauza  rysunek ska­
leczony i 'ko lo ry t  ciemny, lubo pod lakie­
rem  nieźle wygląda.

25 W  portrecie mniszki Choloniewskiey 
rysunek niepoprawny, zresztą  pięknie zro­
biony.

26 Portret Hiszpana prześlicznie zro­
biony. Co za dotknięcie, i w niem śmiałość, 
wszystko to prawdziwie do zadziwienia.

27. Bachus i Aryad-na na podobneż po­
chwały zasługuią.

5 o. Miniatury Rafaela  i iego żony, lu-
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bo n iew ypracow ane , dość dobre iednak.
52. Skrzy pak, niezły.
55.54. 55.56. Głowy: starca,syna marno­

trawnego, W irgin ii i inne, starannie w y ­
pracowane ze znacznemi iednak w kon tu ­
rze  błędami.

P o l i k a r p  J o t e y k o .

58. Nayświętsza Panna, koloryt piękny, 
dobry ruch pęzla, ale rysunek skaleczony.

W  1 N C E N T V  S m o R O W S K I .

5g. Po r t re t  Tyzenhauza , .niewypraco- 
w any.

40. — Z  natury, bez żadnego effektu.
41. —  M oniuszki, zdaie się bronzowym.
42. —• Olizara niezły.
45. —  X . Ogmskiego , za nadto biały, 

>v portrecie zaś Saunders a półcienie za mo­
cne i ostre.

J a n  S z ó ł m o . v

45. P o r t re t  X .  Ogińskiego, Góreckiego 
i i n n e , iak z papieru powystrzygane dla 
świateł ostrych zdaią się. Rysunki z gipsu 
niezłe.

A d o l f  G d d e r ł e y .

55. Filoktet i Neoptolem , rysunek ory­
g ina lny, i prawdziwie oryginain}', życzyli­
byśm y  iednak artyście dużo pokopiiować, a 
potem dopiero oryginalnie robić.



54. 55. 56. T rzy  f ig u r y  rysowane z na- 
tu r y , o caein bardzo wątpię.

B o g u m i ł  K i z l i n g .

5 7 . Juliia i Romeo, pracowita rycina.
58. Po r t re t  rytowany Professorg R u ­

st ejn a dobry.
5g. Por t re t  Woolleta, sławnego szty. 

charzą peyzaźysty, wcale dobry, choć ry*» 
sunek niepoprawny.

6 0 . W  portrecie Tyzenhauza  ręka za 
wielka i nad psuta.

65. 64. Figury z natury rysowane szcze- 
gółnieyszą poprawnością rysunku zalecaią 
się. Szkoda wielka źe z pod biurena tego 
a r ty s ty , od dwóch lat  nic do tey pory  
niewidzimy.

W i n c e n t y  S ł a w e c k i .

65. Prof. Sanudersa iak murzyna cie­
mno odrysował.

6 6 . Ucieczka do E g ip tu . Niepotrzebnie 
artys ta napisał kopiia z Marattego, bo bardzo 
go tern krzywdzi.

6 7 . Portret Damela niezły.
6 g. Portret X . Poniatowskiego w m i­

niaturze. Nie w swoię rzecz wdał się artysta;
7 1 . 7 2 . G ruppy J ig u r rysowane z na- 

tury> prześliczne i wielką pochwałę dla ar­
tysty iednaią. Kontur  iednakźe we wszy­
stkich iakby wyorany.



7-5. Po r t re t  Hetmana Kossakowskiego 
bardzo dobry.

K.  A N U T Y  R U S I E C K  1.

76. W enus z Kupidynem , prześlicznie 
zrobiona. -

77. Dawid , i głowa druga z Rembrand­
ts ,  do zadziwienia są zrobione. Życzyliby, 
śmy temu artyście, kontynuować tę sztu­
kę, bo maiąc talent , wielkiey doskonało­
ści dóyść moie. ~Ą

K a r o l  R a c z y ń s k i .

80. Magdalena. Miniatura wcalejiiezła.
81. Śmierć W irginii. Z  wielką uwa­

gą i usilna pracą wyrobiona.
82. P ejzaż o lejny, prześliczny. U w a­

żam że ten artysta  ma wielką sposobność 
do peyzaźów, życzyłbym przeto i emu aby 
i< mu rodzaiowi zupełnie się oddał, ieżeli 
sieiwę ztąd dta siebie zjednać usiłuie.

A l e x a n d e r  R a c z y ń s k i .

Wszystkie peyzaźe prócz ze są pię­
kne , niepospuiitey zdolności tego a r ty ­
sty dowodzą.

D o m i n i k  K u ł a k o w s k i .

8 8. Portret Hiszpana, głowa starca, mło­
dzieńca. oprócz iekich uchybień w rysun-



k u  m aią  cóś w kolorycie  ceglastego, z r e ­
sztą są dość dobre.

J e r z y  W e  r e c k i .

T e n  a r ty s ta  w robotach swoich okazał 
wielką pracę i usilność, ale n iewspart j '  zna­
jomością rysunku, srogiey k ry ty c e  mógłby 
ulegać-

M i c h a ł  K u l e s z a .

Roboty tego a r ty s ty  podobały m i , się 
z tego wszystkiego, czego ty lko sztuka po 
swoich dziełach wytnaga. P e jzaże ,  szki­
ce p ió rem  robione, wcale dobre.

Rysunki  drobnieysze innych ar tys tów 
których  tu  niewymiertiam, pomimo że wiel­
ką dla nich s ław ę , za pracę, usilność i ocho­
tę do tey  sztuki u publiczności iednaią; nad­
to  ieszcze są hołdem wdzięczności dla nau­
czyciela k tó ry  z n iewyrównaną gorliwością 
nad uczniami pracuie.  W r a c a m  się do au ­
to ra  uwag.

Z  ciągu pisma ła two wyczytać mozhą, 
źe autor,  niepoymuię dla iakich przyczyn,  
osobę nayniewinnieyszą i k tó re y  umysł  
szlachetny w swoiem postępowaniu,  bynay-  
mniey z to ru ,  cnotą  i nauką zakreślonego 
niezbacza, s tarał  się rozrnaitemi sposoba­
mi dotykać. Mąż prawdziwie  oświecony, 
i z charak te rem  duszy wspaniałym, nigdy 
cudzey sławy ustnie  , ani publicznie,  ani  
p ry w a tn ie ,  a tym  bardziey d ruk iem  głosząc, 

Tom X. ' x6



szarpać nie będzie. Wszyscy dla honoru 
mniey wiecey źyiemy: nienarussaymy ob- 
cego ? iezeh nasz własny drogo cenimy* 
Przeciwnie bowiem, pokażemy po sobie nie­
przyzwoitą edukacyą, i tę nikczemną skłon­
ność serca, która nayśwjętszą nawet cnotę 
napastować zwykła. Zarumienisz się pel 
•wnie i będziesz się trapił,  iźeś śmiajf cno­
tę  potwarzaini znieważać. Conscientia autem, 
mala, etiam in  solitudine anxia  atque solli- 
cita est.

Pisałem  w  Mińsku 
1820. y i6 października.

P O W I E Ś Ć

S ta ło ść  i  nieszczęśc ia  jnłodey kobiety.

Urodziłam się w Poznaniu, nazywam się 
Alexandra AL.. Oyciec rnóy Dobromir stra­
wiwszy wiek. i cały prawie  majątek na 
usłudze woyskowey, zginął na Podolu ,  za­
bity od Tatarów ,  naieźdżaiących granice 
Rzeczy pospolitej- Tak mi niewielki do­
stał się po nim spadek, iż choć byłam iedy- 
naczką u oyca; zamęśeie moie niewiele dla 
kogoś uczynić mogło korzyści. Przy  mier­
nym jednakże posagu nie zbywało mnie na 
zalotnikach. Niemało znamienite j  mło­
dzieży starało się o moię rękę Lecz wię- 
cey od wszystkich ściągnął moie oko i
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uwagę W ład y s ła w  L. Praw da ,  źe się pię- 
knieyszą zalecał urodą nad swoich spól- 
zalotników, lecz inne ważriieysze przym io­
ty  zjednały mu serce moie. Był dowci­
pny, grzeczny, mężny,  i pięknie się pro­
wadził.  Szacowałam go więcey, niź innych, 
i oddałam mu rękę.

W  kilka dni po naszem ożenieniu, spo­
tka ł  się gdzieś na ustroniu  z Sieciechem 
R., dawnym swoim rywalem.  Zaczęli  ie- 
den drugiemu przymawiać,  i dobyli na sie­
bie ^zabel.  Skopczyła się ro zp raw a  śmier­
cią Sieciecha, Ze  zaś to był synowiec na­
szego W oiewody,  człowieka popędliwego, 
i śmier te ln ie  zawziętego na całą familiią 
mego męźay znał Władysław, iak spiesznie 
mu należało z miasta uchodzić. Przybiegł  
czem prędzey do mieszkania , i nim m u  
konia podano, opowiedział p rz e d e m n ą ,  co 
się stało. „ Kochana moia Olesiu , dodał 
„ potćm, musimy się rozstać; niemożna m a ­
tt czey. Znasz Woiewodę;  niemasz na co 
„ się spuszczać: on mię prześladować bę- 
„ dzie. Wiesz,  iaka wziętość tego człowie- 
„ ka: ia się w caley Rzeczypospol itey przed  
„ nim nie schronię.“ T a k  był p rze ię ty  ża­
lem, a bardziey ieszcze, tyle czuł ,  patrząc 
na  moią boleść, źe nie mógł nic więcey mó­
wić. Dałam mu na drogę pieniędzy i nie­
co kleynotów; po czem wyciągnął ku mnie 
ręce, i przez cały kwadrans tylkośmy współ-' 
nie wzdychali , i zalewali się łzami. Nako-
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n ieć  o z n a jm io n o ,  źe koń gotowy.  W y r y ­
w a  się ode mnie ,  s iada na  k o n ia ,  i p o r z u ­
ca mię  w t a k im  s t a n i e ,  k tó re g o  w y raz ić  
nie  zdołam. Szczęś liwa b y ł a b y m ,  g d y b y  
n i e z w y c z a j n e  u t r a p i e n i e  życie mi wówczas  
pJ ię ło !  Ó d  i luźby nieszczęść i t ro sk  śm ie rć  
m ię  uw o ln i ła !  W  godzin  kiłka  po odiezdzie  
W ł a d y s ł a w a , ,  dow iedza ł  się W o i e w o d a  o 
ucieczce .  Szukał go po ca łem  mieście ,  i 
n iczego nieszczędzil  ż eby  nieszczęśliwego 
do r ą k  swoich .dostać .  Móy mąż ied n ak  
u n ik n ą ł  nienawiści ,  i besp ieczn ie  się schro­
nił; t a k ,  że W o i e w o d a  musiał  zemstę  swo- 
ię ograniczyć  na  za iechan iu  dob r  cz łow ie­
kowi,  k tó re g o b y  k r e w  chę tn ie  p r z e l a ł :  i 
n ie p ró ź n o  się oto stara ł .  W sz y s tk i e  maią -  
tk i  W ł a d y s ł a w a  zaię to .

Byłam  w nay o p iak ań szy m  stanie .  L e ­
dwo m ia ła m  z czego się u t rz y m y w a ć .  Z aczę ­
łam  p row adz ić  życie  od ludne ,  i iedna  ty l ­
ko  s łuźąęa n i e w ia s t a ,  cały u  m nie  d w o r  
składa ła .  Dni  moie  we łzach  p r z e ch o d z i ­
ły,  n i e ' t o ,  żebym nie  mogła  c ie rp l iw ie  zn o ­
sić n iedos ta tek ,  ale p ła k a ł a m  po mężu,  nie  
inaiąc żadney o nim wiadomości .  A ie d n a k  
p od  czas sm u tnego  naszego pożegnan ia ,  
p r z y r z e k ł  mi,  źe w jakąko lw iek  s t ronę  świa ­
ta  nieszczęśliwa dola  go z an ie s ie ,  p o s t a r a  
się u w ia d o m ić  mię  o swoim losie. -Z tern 
w s z y s t k i ć m . si.edm la t  up łynę ło ,  a ia s łowa 
o n im  nie  słyszałam. Nie pew ność ,  co się 
z n im  dzieie,  w p r a w i ł a  mię  w g łęboki smu-



tek .  N akopiec  dow ied z ia łam  s i ę , źć s łu­
żąc w woysku F r a n c n z k ie m ,  był w  A m e­
ry ce ,  i w i e d n e y  b i tw ie  życie  u t rac i ł .  Ż o ł ­
n ie rz  ods tawny,  świeżo p rz y b y ły  z A m e .  
r y k j , uw iadom ił  rnię o t e m ,  upew nia jąc ,  
że znał doskonale  W ł a d y s ł a w a ,  źfe służył 
z n im  r a z em  w woysku Fra 'ncUzkiem, i 
źe  widział ,  iak w bóiu poległ.  W y m i e n i ł  
p ró c z  tego inne  o.k&iiezności, k t ó r e  lil ię, 
p r z e k o n a ły ,  że móy mąż n ie  żyie.

W  ty c h  własńi-e’czasach p r z y b y ł  db P o ­
znan ia  Z i e m o my sł;-X:i ąż e ; W  i śnio w ie c k i , W o ­
je w o d a  Ruski.  Był tir ied'ćn z tych  sędzi­
w y c h  panów ,  k tó r z y ’'łiśtdfo l inek swóy, i 
szcze się umie ią  p rz y p o d o b a ć  k p b i e t ó m . '' 
Z d a rz y ło  się, źe się dow iedz ia ł  o p r z y p a d ­
k u  W ła d y s ła w a ;  a gdy mió p rz e d  n im od ­
m alow ano ,  b a rdzo  sobie ż y c z y ł  m n je  oba- 
czyć.  Ż e b y  ciekawość  uspokoić  , z a b r a ł  
z ra iomość z iedną  moią  k rew n ą ,  k tó ra  z n u n  
się u m ó w i w s z y ,  zaprosi ła  m n ie  dó siebie. 
Z n a y d o w a ł  się i on tam .  O b aczy ł  m nie ,  
i upodobał,  m im o  w y r a ź n y  żal ,' na  t w a ­
r z y  wykryty- Ale co mówię ’, m im o  ża l 'w y­
r a ź n y  ! Może go n i e c o  innego  zniewoli ło,  
ty lko  tw a r z  s m u tn a  i mdle iąea ,  z k tó r e y  
się p r z e k o n y w a ł  o wierności ;  posępnoisć za­
p e w n e  moi a rozn iec i ła  w n im miłość. D ia  
tegoż n ie raz  mi pow iada ł ,  że mię  uw aża  za 
cud  stałości, i źe iakko lw iek  los mego m ę ­
ża był op łakany ,  zazdrości  m u  szczęścia. 
J e d n e m  s łowem,  w p a d ła m  m u  w  o k o , i
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od pierwszego razu postanowił ze mną się 
1 ożenić.

Za pośrednictwem tey  samey krewney,  
usiłował mię skłonić do swoiey woli. Ta do 
m nie przyszła, i zaczęła przekładać, źe po­
nieważ móy m ąż , iak doniesiono, skoii- 
ęzył życie w A m erycie; niewypadało mi 
więc dlużey powaby swoie zagrzebywać 
żem iuź dość płakała po o osobie, z którąm  
kilka chwil tylko złączona, była; i  że na­
leżało korzystać z podaiącey się zręczności, 
gdyż mogę zostać nayszczęśliwszą w świe_ 
cie kobietą Prócz tęgo, zachwalała mi w y ­
soką rodowitość stąręgo X ią żęc ia , ogro­
m ny maiątek, i dobre serce: lecz napróźno 
używała całey wym owy na okazanie ko­
rzyści, nie mogła nic wmówić. Prawda, żem 
nie wątpiła o śmierci Władysława, i źe mię 
boiąźń nadspodziewanego obaczenia się nie 
wstrzymała; lecz niedostatek ochoty, albo 
raczey wstręt od powtórnego małżeństwa, 
pę tylu nieszczęściach, w pierwszem do­
znanych, iedyną był przeszkodą, którą mo- 
ia krewna do usunięcia miała. Dla tegoż 
nic się niezrazila: owszem, nierównie gor- 
l iw iey  zaięła się usługą dla Xiąźęcią. W cią ­
gnęła całą rnoię fąmiliią w interęss stare­
go W oiewody. K rew ni mię naglili, abym  
tak korzystny związek przyięła: zaczęli
mię ostępować, nalegać, dręczyć. Pra­
wda, źe powiększająca się coraz nędza, n ie ­
mało się także przyczyniła do zwyciężę-



nią o p o r u ; a straszliwy móy niedostatek  
skłonił do zainęścia.

Niemogłam się dłużey wzbraniać,  ule-  
głannusilnyrn namowom, i poszłam za Xią-  
żęcia , który mię  nazaiutrz po ślubie za­
w ióz ł  do pięknego rnaiątku,' niedaleko L w o ­
wa. Zabrał ku mnie serdeczną miłość. U w a ­
żałam we wszystkich postępkach chęć przy­
podobania się: usiłował uprzedzać nayrnniey-  
sze moie żądania. Żaden mąż nie miał dla 
żony ty le  szacunku, i żaden się ,kochanek 
ty le  kochance swoiey nie przyinilał.  Dzi-r. 
wił  mię człowiek tak miły; i zaczęłam się 
nieiakoś cieszyć po stracie W ładys ława,  
ponieważ ode mnie  zależało szczęście takiey  
osoby, iak był Woiewoda: kochałabym na­
w e t  go serdecznie , gdybym  kogoś mogła  
po W ładys ław ie  kochać. Ale serca stałe 
raz tylko umieią miłość uczuć: pamięć pier­
wszego męża wniwe.cz. obracała wszystkie  
starania, które  drugi dla mego przypodo­
bania się czynił:  ztąd mu za czułość ty ł ­
kom się nayczystszą wdzięcznością wy- ,  
płacała.

W  takim by] stanie móy umysł,  gdy  
iednego razu patrząc w swoim pokoiu przez  
okno, postrzegłam że w ogrodzie iakiś w i e ­
śniak pilnie się w e  mnie wpatrywał.  Ro­
zumiałam, że to był ogrodniczek, i mało  
mnie  on zastanowił: lecz nazaiutrz stoiąc 
w  tćmże oknie, znow go na iednem miey-  
scu uyrzałam, i widać było, że z wie lk iem
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zaięciem na mnie poglągał. Tknęło mię 
to. Zwróciłam i ia na niego oczy, a czas 
* ‘kiś wpatruiąc się, dostrzegłam cóś na- 
kształt Władysława. Podobieństwo to nie­
słychanie mię przeraziło, i, głos krzyknę­
łam. Była wtedy na szczęście ze mną Mo­
nika  naywiernieysza moia sługa. Powie­
działam iey, co mię tak niespokoyną czy­
ni. Iiozśmiała się tylko na to ,  i sądziła, 
że lekkie iakieś podobieństwo móy wzrok 
uwiodło. „Uspokoy się Pani, rzekła dominie, 
„ i nie sądź, źeś widziała pierwszego męża.
„ Co za podobieństwo, żeby się tu  znaydo- 
„ wał, za wieśniaka p rzeb rany?  czy mór ' 
„ źna wierzyć, aby żył nawet? Żebym ie- 
„ dnak zupełnie uspokoiła, póydę do ogro_ 
„ gu, rozmówię się z tym wieśniakiem, Do- 
»» wiem się co to za człowiek, i przyszedł- 
»' szy oznaynlię.“ Poszła zatem Monika do 
ogrodu, i wkrótce postrzegam, że wchodzi 
doe£pokoiu, niezmiernie pomieszana. „ Do- 
„ mysł Pani‘, powiada do mnie, zupełnie 

si? sprawdził: iest to Władysław, coś go „ widziała. Zaraz się przyznał, i prosi o 
taiemną rozmowę.«

A źe m ogłam w  ten  m o m e n t  W ł a d y ­
s ława p rzy iąć ,  p on iew aż  X iąźę  by ł  we L w o ­
wie ;  poleci łam więc słuźącey, aby  go u k r y -  
terni  schodami v rprowadz i la  do pokoiu.  Ł a ­
t w o  sobie Avyobrazic, w iakiern by łam  p o ­
ruszen iu .  N ieśm ia łam  obaczyć się z oso­
bą, k tó ra  m ia ła  p r a w o  uczyn ić  mi bez łi-



czby wym ów ek-  zem dla łam ,  iak ty lk o  p r z e ­
de m n ą  się ukazał,. P r ę d k o  mię  ocuci­
li, oboie z M oniką; a gd\ m odzyskała  z m y ­
sły^ W ła d y s ł a w  m ów ił  do rnnię: „  P a n i ,  r a c z  
„ się uspokoić  : n iech  ci obeciiose moia nie  
„ sp ra w ia  męki .  Nie myślę n aym nieyszey  
„ p rzyk rośc i  wyrządzać.  Nie przychodzę  
„ tu ,  iak  zap a m ię ta ły  m a łżonek ,  up o m in ać  
„ się o przys ięźoną w i a r ę ,  i obw in iać  za  
„ to,  żeś w p o w tó r n e  śluby weszła.  W i e m ,  
„ źe to  iest  dzieło tw o iey  familii .  D ow ie-  
„ dz ia łem się, ileś z t e y  p rz y c z y n y  p r z e -  
„ ś ladowań poniosła.  P rócz  tego,  rozesz ła  
„ się w P o z n a n iu  pogłoska o moiey  śm ić r -  
„ ci; a tyś  iey  u w ie rz y ła  tern  p ew n iey ,  źe 
„ ci z m o ie y  s t ro n y  żaden list nie  dał  in -  

„ ney  wiądompści .  N akoniec  w iem,  iakeś 
żyła  po s m u tn ę m  naszem  rozs tan iu  się; 

„ i źe nie  t a k  miłość,  iak p o t r z e b a ,  o two- 
„ rzy ła  X iążęc iu  łono twoie.  Ach, P a n ie ,  
„ p r z e r w a ła m  płacząc,  za co chcesz w y m a -  
, , ’wiąc twoie  małżonkę?  W y k r o c z y ła ,  bo  t y  
„ źyiesz. , t"zeinuź  nie ie s tem w te y  nędzy,  
„ w iakiey zos tawałam  p rzed  ożen ien iem  
„ "Woiewody. O nieszczęsny ś lubie !  Mią- 
* ł a b y m  p rz y n ą y m n ię y  tę. w nęd zy  pocie- 
, chę,  ż ebym  ciebie  nie ru m ien ią c  się oba* 
„ czyła.

„ K o c h an a  moia  Olesiu ,  (odpowiedzia ł  
„  W ł a d y s ł a w ,  a z tw a r z y  znać było,  ile czuł 
„ nad m oiem i  łzami) ia się nie  żalę na  cie- 
„ bie; i n i e w y m a w ia m  pom yślnego  stanu,
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* W lakitn ęię znayduię: przysięgam ow- 
» szem, ze za to błogosławię niebo. Qcł 
„ w j a z d u  mego z Poznania  zawsze mie 
» spotykały przeciwności;  życie moie łań! 

,, cuchem nieszczęść by ło ,  a co naygorsza, 
» m e  mogłem ciebie uwiadomić. Zawsze 
„ serca twoiego pewny,  bezustannie  wy o 
” braz;ałe™ sobie stan do którego eie p rzy ,  
„ wiodło nieszczęsne moie kochanie  : wy 
,, stawia łem sobie Olesię łzami zalana; tyś  
» dła mnie była naywiększem u m ar tw ię  
« niem Przyznam  się n a w e t ,  nieraz, so"- 
» bie jak zbrodnię wymawiałem,  żem  miał

* szczescie tobie się podobać:  Życzyłem,
» zebys więcey sprzyiała k tó re m u  z mo 
„ ich  rywalów, bo szacunek ,  iakiś mnie 
55 ' na<? , okazała ,  tak  drogo ci koszfo-
» wab Z  tern wszystkiem, po  siedmiu ia- 
„ tach c ie r p ie n ia , więcey niż  zawsze od.
* dany to b ie ,  żądałem obaczyć się: nie 
» mogłem tey  ochoty stłumić; a gdy koniec 

» długiego więzienia pozwolił  mi ią usbo- 
» koić, s tanąłem tak  p rzeb rany  w Pozna-  
« mu,  mało dbaiąc, choćby mię postrzeżo­
n o .  l a m  się o wszystkiem dowiedzia-  

*. łem. P rzy b y łem  potem do 'tego  pałacu,
» i poznałem się z ogrodnikiem,  k tó ry  mię 
» przyiął do pracy w ogrodzie.  Oto tyrr.

spooo em pos tępow ałem ,  n imem przy.
» szedł do sekretnego z tobą pomówieniu  
» Ale nie sądź, Źe zamyślałam w tych  strc- 

« .n a o h  przebywać i t ruć  szczęście,  które



,, ci służy. K o ch am  cię m o cn iey  niż  s ie -  
„ bie: szanuię  tw o ię  spokoynośe,  a po t e y  
„ rozm ow ie ,  p ó j d ę  zakończyć  zda łeka  od 
„ c iebie  s m u tn e  życie,  k tó re  tobie  poświę- 
„ cam  —  „ N ie ,  W ła d y s ł a w ie ,  nie,  zawoła,- 
„ łam  ńa  te  słowa, nie  n a p ró ź n o  tu  n iebo  
* cię sprowadziło ,  i n ie  pozwolę ,  abyś mię  
„ d ru g i  raz  porzucił .  Chcę z tobą  iechać: 
„ iuź  odtąd  śmierć  chyba  nas r o d z i e l i —• 
„ S łuchay m nie ,  odpowiedzia ł  W ła d y s ła w ,  
„ źyy  z W oiew odą :  n iechc iey  ze rimą dzie- 

„ lić nieszczęść: n iech ia sarn ieden  cały t e n  
„ c iężar  znoszę.“ P ow iedz ia ł  mi w ie le  in ­
n y c h  rzeczy:  ale im usilniey p ra g n ą ł  uczynić  
z siebie ofiarę  dla  moiego szczęścia,  tęm  b a r -  
dz iey  na  to zgodzić się nie  mogłam. W id zą c  
zaś m n ie  s ta łą  w p rz e d s ię w z ię c iu ,  odm ie ­
ni ł  zaraz  sposób m ó w i e n i a , i z weselszą 
t w a r z ą  r z e k ł  do innie: „ P a n i ,  p ęn iew aź  m ię  
„  ieszcze ty le  kochasz ,  że wolisz bydz ze 
„ m n ą  w nędzy ,  niźli t u  w  szczęściu; u d a y -  
„ m y  się więc na m ieszkanie  do iednego  
„ mias teczka  w bo k  K r a k o w a ;  t a m  p ew -  
„ rye  m a m  schron ien ie .  Jeśli mi los p rz e -  
„• c iw ny  odiął  wszystk ie  dobra  , n ie  odiął  
„ iednak  przyiaćiól:  m a m  ieszcze k i lku  w ie r -  
„ n y c h , za k t ó r y c h  pomocą  zdo łam cię 
„ uwieźć.  P r z e z  ich w sp a rc ie  zdobyłem  
„ się w K r a k o w ie  na k a r e t ę ,  ku p i łem  ko- 
„ nie,  i m a m  z sobą t r z e c h  odw ażnych  K r a -  
„ kowiaków.  W sz y scy  są d o b rz e  uzb ra -  
„ ieni,  i  w  bli skiey wsi czeka ią  na  nioie



* rozkazy. K o r z y s t a m y  z n iep rzy tom no .  
» sci Woiewody.  Każę zayść karecie  aż 
» przed pMao , i zaraz poiedziem. “ Zgo- 
gziJam się na to. W ładys ław  pospieszył 
do wspomuioney wsi, i wkrótce  powróci w. 
szy z tymi t r z e m a  mężczyznami,  porwał  
m ię  z grona moich p a n i e n , k tó re  o ni- 
czem m e  w ied ząc ,  z boiaźni się ukryły.  
Jedna Monika o tem wiedziała.  Lecz nie_ 
chciała że mną dzielić łosu, ponieważ k o ­
chała  się w pokoiowcu W oiewody.  Co po- 
k a z u i e , i e przywiązanie  sług naszych nay_ 
wiernieyszych,  n iczem iest w po rów nan iu  
z miłością.

Siadłam więc z W ładys ław em  do ka re ty ,  
zabieraiąe z sobą te  tylko odzienia i k ley .  
no ty ,  k tóre  miałam przed  pow tó rnem  za_ 
męśeiem , ponieważ nie chciałam nic r u ­
szyć z tego, co mi drugi  mąż dał przy oże­
nieniu. Udal iśmy się na  K rakow ,  n iewie­
d z e  iak szczęśliwie s tan iemy.  Słusznie 
ouawialismy się, aby  W oiew oda  powróciw­
szy me wysłał za nami w pogoń, i nie do­
ścignął. Dwa dni iednak  iechaliśmy, ni­
kogo za sobą nie widząc: spodziewaliśmy 
się i na t rzeci  ró w n e y  spokoyności. Już 
n a w e t  z sobą zaczęliśmy bezpiecznie r o z ­
mawiać.  Władysław mi opowiadał  sm utny  
p r z y p a d e k , k tóry  dał powod do pogłoski 
o, iego ś m ie rc i , oraz  iakim sposobem po 

p ięc iu  la tach więzienia odzyskał wolność,



gdy ty m  czasem niespodziewane zdarzenie  
nas spotkało.

Blisko drogi wznosił sio gesty i obszer­
ny  la s ,  k tó ry  w tych czasach służył za 
Schronienie wielu zbiegłym żo łn ie rzom ,na-  
pas tu iącym po drogach. Mieysce to było 
w takiey  od biiskich wsi odległości, że po­
dróżni nie ła two mogli mieć r a tu n ek .  P o ­
r a  iuż była ciemna, przeieżdżajiśmy iniey- 
sce naybardz iey  drzew am i z a k r y t e , gdy 
się z Jasu nagle ukazało siedmiu ludzi :  
■wszyscy byli w broń o p a t r z e n i , i ięchal i  
na  dobrych^koniach. Poznaliśmy zaraz  nie- 
beśpieczeństw'0. W y s tą p i ł  W ładys ław  z po- 
iazdu i przesiadł  na  konia, k tórego umyśl­
nie dia niego prowadzono. Z pomocą w ięc 
t rz ech  sw'oich tow7arzyszówT s tanął.przeciw- 
ko tym  zbóycotn. Nastąpi ła dość długa i 
żw aw a u t a r c z k a , w k tó re y  moi obrońcy 
zraniwszy kilku napas tn ików ,  sami polegli. 
O k r u tn y - t e n  widok zakrwawił  mnie serce., 
i iak dopiero co byłam zdrę twia ła  z hoia- 
ź n i , tak  w m om en t  od żalu we Izach to- 
nęłam, a nakoniec mię słabość i mdłość obie­
la. Nie Avieip, coby się daley ze mną s ta ­
ło , gdyby woźnica w samym początku bi­
tw y  nie odprzągł konia  i do nayhiiższey 
wsi nie udał  się po ra tunek .  Dowiedzia­
łam się p o t e m ,  że na widok zbliżających 
się k i lkunastu  ludzi, zbóycy uciekli , zdarł­
szy pob i ty ch ,  i zabrawszy ich konią. Z a ­
cna p e w n a  dama od Jat kilku wdowa, p rzy -



ski la m l  na obrono ludzi i swoiego p leni­
p o t e n t a ,  k tó r y  zbliżywszy się do k a re ty  
s ta ra ł  się mnie ocucić, a po tem  imieniem 
pan i  zaprosił  do m aią tku .  Pobrano m a r ­
t w e  ciała , a ia kazałam poiazd skierować 
k u  mieysęu , do którego mię zapraszano.  
S tanęłam  wkró tce  w m aią tku  , mile p rzy -  
ięta.  W id o k  mego męża, ranionego wśród 
piersi  k u lą ,  ile mi  boleści,  ł e z ,  i łkania  
s p ra w i ł ,  wyobrazić  niepodobna.  P ad ła m  
drug i  raz  bez zmysłów. O trzeźw iła  mię 
czem prędzey  zacna n iewias ta ,  i sama ze 
m n ą  rzewnie  p łacząc , s ta ra ła  się w  żalu 
mię  pocieszyć. Uspokoiona nie co zaięłam 
się ostatn ią  posługą dla naydroższego i nie­
szczęśliwego W ładys ław a.  U p rz e y m a  i lu­
dzka gospodyni d o m u , p rzyczyni ła  się do 
t a k  bolesnego obchodu. Poczem s tara ła  
się żal móy uśmierzyć i  w swoim domu 
n a  kilka dni za trzymać.  Dama t a , zbiór 
p raw dziw ych  przym io tów zdobiących po­
ważną niewiastę  , w  innym  razie czyni łaby 
nayslodsze dła innie towarzystwo.  Ale ia  
w  moim stanie pełna  żalu, zgryzoty,  i u t ę ­
sknienia;  żałosna z u t r a t y  iednego m ęża ,  
i  zm ar tw iona  zadaną boleścią d ru g ie m u ,  
usiłowałam udadź się do L w o w a :  iakoż 
iednę tylko porę w towarzys twie  t e y  wdo­
w y  przepędziwszy,  wybra łam  się w drogę.

Stanąwszy we Lw ow ie  odłożyłam t r o ­
chę czasu na spoczynek i udałam się do 
maiątku  Xięcia Ziemoniysła.  P o w ró t  móy



wszystkich n iezw ycza jn ie  zadziwił: ale mi 
powiadano , żem za poźno p r z y b y ła ; po ­
niew aż K ią ż e , iak p io runem  p rzerażony  
ucieczką moią, w padł w chorobę, i iuź Do­
k torow ie  o życiu iego z w ą tp i l i /  Nowa to  
była p rzyczyna  do skarg na móy los ok ru ­
tn y . K azałam  iednak  oznaymić o moiera 
przybyciu . W eszłam  po tem  d o ieg o p o k o -
m, i przybiegłszy pad łam  p rz y  łóżku donoo,
z tw arzą  łzami za laną , a sercem  od żalu  
scisniętem. „ K t o  cię tu  sprowadza, rz e k ł  
„ do mnie, iak ty lko obaczył; czv przycho- 
„ dzisz p a trzeć  na  swoie dzieló? Czy nie- 
„ dość, że mi życie odbierasz? chcesz sie 
„ nacieszyć, p a trząc  własnemi oczyma na 
„ śmierć moię. Panie , odpowiedziałam, Mo- 
„ m ka musiała ci donieść , że  u iechałam  
„ z p ierw szym  moim mężem; i gdyby nie 

„ bolesny p rz y p a d e k ,  k tó ry  męża m nie  
„ o d eb ra ł ,  mgdybyś mię nie obaczył.« —  
W ów czas m u odpowiedziałam , iak W ł a ­
dysław od zbóyców zginął, co się daley ze 
m ną stało; a gdym zakończyła mówić W o -  
łewoda podał mi rękę , „ Dość, rzek ł do 
„ mnie z uczuciem, iuź na ciebie nie na-
* rzekarn. A ch , w istocie, czy mo»e to .
„ bie w ym aw iać? Odzyskiwasz kochanego 
„ męża, opuszczasz m nie, a z nim  się udar 
„ le sz ; czyż mogę te n  postępek  zganić ? 
„ N i e ,  p a n i ,  niesłuszniebym  szem rał I  
„ dla tego was nie  kazałem ścigać. Sza-

•  w  ‘ Z ® ,  k tó ry  .cię p o rw ą ! ,
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5? święte iego p r a w a , i nawet  przychyl­
ał nosć, którąś miała ku niemu. Nakoniec 
„ przebaczam tobie ,  a z powrotem odzy- 
-» skiwasz całą rnoię czułość. T a k ,  rnoia „ kochana Olesiu, przytomność twoi a na­
si pełnia mię radością , lecz nieszczęściem 
„ iuż się nie długo cieszyć nią będę. Czu- 
5? łę słę u kresu życia: ledwom cię odzy- 
„ skał,  i iuż muszę na zawsze pożegnać.^ 
Na tak tkliwe słowa płacz się rnóy podwoił. 
Uczułam i okazałam niepomiarkowaną bo­
leść. Nie wiem, czy zgon Władysława, któ­
rego tak uwielbiałam, więcey mi łez wy­
lał. Nie prozno Woiewoda śmierć swoie 
przeczuwał:  we dwa dni umarł, a iam zo­
stała panią znacznego majątku, k tóry  mnie 
przed ożenieniem zapisał. Nie użyie go 
na złe. Chociaż młodą ie s te m , trzeciego 
męża na łouo moie nie przyymę. Bo nie 
tylko, że t o ,  iak mnie się zda ie , uchodzi 
iedynie kobietom bez wstydu i delikatno­
ści •, ale się p rzyznam , że wstrę t  inam od 
świata. Zakończę życie w klasztorze pa­
nieńskim we Lwowie i iego dobrodziką zo­
stanę.

/ Dozwala  się d r uk o w a ć  z w a r un k i e m  dos t awi en i a  do K o m i ­
t e t u C e nzury  sifdm iu  exempfarzy  dla  mieyar.  p r awe m p r ze z n a c z o ­
n ych  Unta 35 miesjąca Października  roku 1820.
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